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Polski hydraulik


1.



Widmo krąży po Europie - widmo polskiego hydraulika. Polak z kluczem do rur, le plombier polonais, pojawił się we francuskiej debacie wiosną 2005 roku i zmienił bieg historii. Upiór ze Wschodu, który miał odebrać zarobek panu Dupontowi, przeraził Francuzów do tego stopnia, że powiedzieli „nie” tej samej Europie bez granic, którą sami wcześniej wymyślili.

Wielu Polaków najpierw zafrapowało, że ich wędrujący rzemieślnik storpedował projekt konstytucji europejskiej. Potem poczuli się docenieni. Jeśli stu pięćdziesięciu polskich hydraulików (więcej ich nie było) mogło spowodować panikę w kraju, w którym brakuje około sześciu tysięcy plombiers, to w polskiej sztuce hydraulicznej musi być coś szczególnego.

Wkrótce Polska Organizacja Turystyczna przygotowała stronę internetową, na której przystojny hydraulik (beztrosko, a jednak jakże obiecująco, z kolankiem w garści) uspokaja Francuzów, że nie przyjedzie, za to oni są mile widziani w Polsce, i to jak najliczniej. I roześmiała się cała Europa. Najweselej śmiali się Brytyjczycy, którzy zawsze próbowali zranić francuską pychę, ale nigdy im się to nie udawało.

Żyjemy w osobliwych czasach. Półtora wieku od Manifestu Komunistycznego („Widmo krąży po Europie - widmo komunizmu”) robotnik znowu budzi trwogę. Tym razem nie wymachuje sztandarem, nie próbuje obalić ustroju, nie wygląda nawet na mściciela krzywd. Chce tylko pracować. Zaprawdę nie żąda zbyt wiele. I właśnie to przeraża. Że tak mało żąda.

Dwieście lat temu, na przykład, spierano się w Europie o granice. Zawsze znalazł się ktoś, kto chciał je przenosić. Teraz - i przez wiele jeszcze lat - będziemy się spierać o ludzi, którzy przenoszą się sami, ciągnąc za sobą granice niewidzialne. Ingerencja polskiego hydraulika w historię Francji to tylko początek dłuższego dramatu. On namiesza jeszcze w wielu krajach. Spójrzcie tylko, już przekształcił Danię w twierdzę, sprowokował szwedzkich związkowców, żeby krzyczeli do Łotyszy: „Go Home!”.

Ten wędrujący rzemieślnik ma przedziwne zdolności. Między innymi korumpuje praworządnych zazwyczaj obywateli. Kiedy wspominam szwedzkiej koleżance, że mam na tapecie polskiego hydraulika, ta aż dostaje wypieków: - Co! Znasz jakiegoś? Jest wolny?

Cudzoziemiec z uniwersalnym kluczem do rur śni się jej po nocach. Nie odważę się przytoczyć epitetów, jakimi określa rodzimych speców. Najwyraźniej zwykli zostawiać ją z cieknącymi rurami, zapaćkanymi ścianami i słonym rachunkiem. Najbardziej oburza ją wspomnienie ich drogich samochodów. Tak więc cała jej nadzieja w hydrauliku w małym samochodzie na zagranicznej rejestracji.



Hydraulik Markus z Karlstadu w Szwecji skręca rury w dzielnicy Lysaker Brygge nad fiordem Oslo. Markus nie ma jeszcze dwudziestu lat i jest niecierpliwy. Chce mieć bmw, a w Norwegii zarabia prawie dwa razy więcej niż u siebie.

Dziesiątki tysięcy szwedzkich gastarbeiterów jeździ do Norwegii w pogoni za lepszymi warunkami pracy. Znajdziesz ich na budowach, w portach, przy robotach drogowych. Norweski kapitał nie narzeka. - Norwedzy obijają się - można usłyszeć. Szwedzi są bardziej elastyczni, mają wyższe morale i harują od świtu do nocy.

- Jesteśmy tu po to, żeby pracować, a nie w jakimś, kurczę, kurorcie - mówi Markus.

Również norweskie kobiety zdają się usatysfakcjonowane, przynajmniej te w Ålesund na północ od Bergen. - Zawsze fajnie, jak przyjedzie świeże mięso - mówią. To mięso to pracownicy firmy Lossekompaniet. Mechanicy samochodowi ze szwedzkiego Halmstad, którzy rozładowują mrożoną rybę za sześćdziesiąt tysięcy koron miesięcznie (około dwadzieścia pięć tysięcy złotych), są inni od norweskich chłopaków. To prawdziwi dżentelmeni, którzy dzwonią dzień po, albo nawet zaproszą do restauracji...

Norweskie związki zawodowe zdają się mniej ukontentowane. Szwedom zarzuca się dumping płac.



Do Karlstad i Halmstad, które opuścili Markus i jego koledzy, przyjeżdżają Wiesław i Piotr z Siemiatycz. Nie marzy im się BMW, jeszcze nie, chcą na razie położyć nowy dach na swoim domu, kupić solidne meble do jadalni i zapłacić za studia dzieci. Zostają sześć miesięcy, mieszkają w przerobionym garażu, stawiają willę i zarabiają dwa razy tyle, co w Polsce, ale tylko połowę tego, co Szwedzi Torsten i Gunnar dostają parę kroków dalej na tak zwanej szarej budowie.

Puste miejsce, które zostawili po sobie Wiesław i Piotr - razem z tysiącami innych, w Polsce brakuje już pracowników budowlanych - zajmuje Mikołaj Kuzniecow z Beresteczka.

Poświęćmy mu chwilę uwagi. Był inżynierem kołchozowym, kiedy nadszedł kres ZSRR, a wraz z nim kołchozów i zawodu, który Mikołaj zdobył na pięcioletnich studiach. Wtedy stał się więźniem swojej Ukrainy. Jak poznać inne kraje z pensją równą pięćdziesięciu złotym na miesiąc? Mikołaj jeździł do Ostrawy na Morawach, żeby kopać rowy za dwadzieścia razy więcej. Oczywiście na czarno, ale „Czesi to dobrzy ludzie, nikt nic nie powiedział, nie wspomnieli nawet roku 1968, naprawdę taktowny naród”. Mikołaj podziwia Czechów za to, że są tacy inni niż człowiek radziecki: - Nikomu nie przyjdzie do głowy, żeby kraść narzędzia z miejsca pracy, choć leżą na wierzchu.

Teraz Mikołaj jest brygadzistą - buduje w Warszawie elegancki wieżowiec i zarabia tysiąc pięćset złotych na miesiąc, czyli dwa razy więcej niż pracownik naukowy w Kijowie, ale dziesięć procent mniej od Polaka z sąsiedniego rusztowania.

-Czasem myślę, że to niesprawiedliwe, ale co poradzić? Zresztą, to się jeszcze wyrówna.

Pytam, gdzie mam go szukać za pięć lat. W Szwecji? Nie, raczej w Londynie. - Chcę się uczyć języków. Wtedy chyba będę miał własną firmę.



Znajdują się i tacy, co przeskakują kilka szczebli. Jak Janis Runcis (nazwisko zmienione) z Ventspils w zachodniej Łotwie. Odbiera mnie z przystanku autobusowego swoim olbrzymim dodge’em interped 2000. Staram się pokazać, że jestem pod wrażeniem, ale niepotrzebnie.

-Posłuchaj, jaka tandeta - Janis stuka w tablicę rozdzielczą. Okazuje się, że to plastik. - Łotysze mają świra na punkcie Jankesów. Taką gablotę można zaparkować na środku skrzyżowania i nikt się nie przyczepi.

Limuzynę sprowadził z USA („można je tam kupić za grosze”), żeby sprzedać ją jakiemuś rodakowi bez gustu. Sam chciałby mieć volvo S70, bo wygląda na małe, choć jest duże. Ceni sobie szwedzką dyskrecję. Jego nowy dom budzi zgorszenie w Ventspils. - Wygląda jak barak - mówią ludzie. - Powinna być cegła, czemu budujesz z drewna?

Janis jeździ do Szwecji od dziesięciu lat. Najpierw pilnował dzieci, później skrobał łodzie, budował pomosty i domki letnie. Teraz głównie remontuje wille. Dlaczego w Szwecji nie ma rzemieślników? Czy wszyscy postanowili zostać gwiazdami w telewizji?

-Ludzie dzwonią cały czas - mówi Runcis.

-Janis - tłumaczę - to przecież nielegalne.

-Wiem, ale co mam zrobić? Nie chcę żyć jak moi rodzice.

A podatki? Janis wyjaśnia, że zero minus zero zazwyczaj daje zero. Żadnej z prac, które w ciągu tych lat wykonywał, nikt nie zamówiłby „na biało”. - Nie odbieram zarobku nawet pracującym na czarno szwedzkim stolarzom. Czarnej roboty jest pod dostatkiem.

Zmęczony moim moralizowaniem ucina:

-Słuchaj, ja przynajmniej nie jeżdżę do Tajlandii, żeby pieprzyć dzieci.

Szwedzki Janisa Runcisa ma więcej odcieni od tego, którym wysławia się wicepremier Bosse Ringholm, a na jego biurku leżą skomplikowane rysunki techniczne.

-Szpiegostwo przemysłowe - śmieje się. - Przerysowałem futryny, które mamy tutaj zrobić.



Siedemset pięćdziesiąt złotych dla profesora uniwersytetu w Kijowie, czterdzieści razy więcej dla szwedzkiego młodzieńca, który rozładowuje dorsze w Norwegii. Różnica nie ma żadnego związku z wartością pracy, wszystko wynika z historii, granic i sztucznych kursów walut.

Nie słyszałem, żeby w Norwegii brakowało wody, ale butelka mineralnej kosztuje tam tyle, co dzienne wyżywienie dużej rodziny hinduskiej. Nie wiem, czy ten fakt powinien wywołać u Norwegów dumę, czy przerażenie. Jednak płace dostosowują się do cen, lub może na odwrót. W malejącej skali zjawisko to dotyczy wszystkich krajów, od bogatych, takich jak Wielka Brytania czy Norwegia, poprzez stadium pośrednie: Francję, Szwecję czy Niemcy, aż po Europę Środkową, Rumunię i Kazachstan.

Byłoby wbrew naturze, gdyby tuż po otwarciu granic ludzie nie ruszyli tłumnie ku bogatszym źródłom. Po drodze odsłaniają osobliwe zjawiska. Na przykład, że bezrobocie nie musi oznaczać, iż nie ma pracy.

Proszę bardzo, nawet w Zagłębiu Ruhry ludzie nie wiedzą, jak się spawa. W Belgii brakuje tokarzy, w Szwecji lekarzy i murarzy, którzy wiedzą, jak zrobić sklepienie. Bezrobotna młodzież niemiecka wzmacnia mięśnie w siłowniach - zatem dlaczego w Niemczech brak chętnych do ratownictwa? Pytają o to na plaży w Sopocie, skąd ratowników podkupiono do pracy w niemieckim Zinnowitz (nie dlatego że byli tańsi, tylko że mieli doświadczenie). I dlaczego nie ma chętnych do opieki nad ludźmi starymi?

Kiedy Niemcy dziesięć lat temu uznali, że Polacy i inni wypierają ich z rynku pracy, rząd zadekretował, by firmy razem z każdą garstką obcokrajowców zatrudniały jednego niemieckiego bezrobotnego. Miało ich być pięć milionów. Stworzono miejsca pracy między innymi w rolnictwie. Jednak prawie nikt się nie zgłosił. Nielicznych zainteresowanych po dwóch dniach rozbolały krzyże i wkrótce odeszli na zwolnienie, jak opowiada socjolog Norbert Cyrus z Oldenburga, który prowadzi badania na temat migracji zarobkowej.

Cyrus wydaje się oburzony postępowaniem rodaków, ale ja ich rozumiem. Dlaczego mieliby nosić deski, pielić truskawki czy umierać z nudów w stróżówce, skoro mogą pograć w bilard, brać pieniądze z kasy chorych albo zasiłek dla bezrobotnych i mieć z tego niemal takie same dochody?

Mój rozmówca przyznaje, że jest w tym wiele prawdy. Poza tym jest jeszcze kwestia szparagów. W teorii marksistowskiej o szparagach ani słowa, a przecież są one częścią bytu, który określa świadomość. - Obecnie naród niemiecki - wyjaśnia Norbert Cyrus - konsumuje szparagi. Ta wymagająca wielkiej troski jarzyna była kiedyś symbolem dostatku.

Akurat wtedy, kiedy Związek Radziecki zachwiał się w posadach, a na teren Niemiec zaczęli wjeżdżać polscy pracownicy sezonowi, proletariat niemiecki zasmakował w szparagach. Niemcy szybko dostrzegli zależność. Chcą jeść szparagi, ale nie chcą ich uprawiać. W Niemczech tylko dla Niemców szparagi musiałyby zniknąć.

Podejrzewam, że Norbert Cyrus dotarł do sedna sprawy.

Należy mieć na oku cenę szparagów. Kiedy bezrobotnego Niemca nie będzie już stać na nie, także polski hydraulik przestanie być zagrożeniem. Bo będzie, w ślad za przybyszami uprawiającymi szparagi, żądać więcej za swoją pracę.



Nie tylko pracownicy - również konsumenci stali się zdumiewająco ruchliwi.

Kiedy doktor Armand Ozolins po raz pierwszy obejrzał brytyjskie zęby, doznał szoku. Wprawdzie plomby siedziały na miejscu, ale wykończenie było murarskie. Chlapnięte zaprawą. Czy to taki serwis Brytyjczycy dostają za swoje podatki? To odkrycie napełniło doktora Ozolinsa optymizmem. Jego Łotwa nie jest tak zupełnie w tyle. Dzisiaj niemal co piąty spośród jego pacjentów w przychodni stomatologicznej w Rydze to przyjezdny z Zachodu. Niedużo w porównaniu z niektórymi dentystami w Tallinie czy Krakowie, którzy współpracują z biurami podróży. Biura oferują pakiet: rano muzeum, w południe dentysta, wieczorem teatr i elegancka kolacja. Rachunek za drugi punkt programu wysyłany jest do rodzimej kasy ubezpieczeniowej, która powinna być wdzięczna, że wyszło tak tanio.

Turystyka medyczna jest jeszcze w powijakach. Nie tak wielu ludzi w Szwecji wie, że Unia Europejska daje im prawo do bezpłatnej opieki medycznej gdziekolwiek na kontynencie, pod warunkiem że ich dolegliwość jest wystarczająco dokuczliwa, a kolejka w ojczystym kraju dostatecznie długa. Wiedzą o tym natomiast w klinikach w Koszalinie i w Szczecinie, które reklamują operacje wszczepienia by-passów i leczenie nowotworów.

Niektórzy twierdzą, że konkurencja jest pożyteczna, bo obnaża złe zarządzanie. Szwedzki pacjent nie umiera na raka w kolejce do szpitala z braku lekarzy (jest ich tu najwięcej w Europie), tylko dlatego że gigantyczna administracja, zafascynowana planowaniem, ma trudności z zetknięciem lekarza z pacjentem. Ciągle się rozmijają. (Obserwując te męczarnie szwedzkiego planowania, trudno pojąć, jak w ogóle mogło dojść do bitwy pod Połtawą, tej, w której car Piotr Wielki pokonał Karola XII. Powinni się byli rozminąć co najmniej o stulecie).

A sale operacyjne w Polsce świecą pustkami nie dlatego, że ludzie są zdrowi, tylko dlatego, że na zabiegi nie starcza pieniędzy z kas chorych. I tak dalej.

Są też tacy, co twierdzą, że owi hydraulicy i dentyści to samo zło, bo tworzą nierówności lub zagrażają dobrobytowi.



Tu tak trudnych kwestii nie będziemy rozstrzygać. Możemy tylko sprawić, by widmo hydraulika stało się bardziej ludzkie, bo ten upiór ma żonę i dzieci. Można też spytać, co jest bardziej niebezpieczne. Widmo hydraulika czy lokalne upiory, obudzone przez jego wędrówki?

Według wiarygodnych statystyk milion polskich obywateli pracuje za granicą, niemal połowa w Niemczech. W ciągu pierwszego roku od rozszerzenia Unii w samej Wielkiej Brytanii pracę znalazło ponad sto czterdzieści tysięcy „nowych Europejczyków”, w większości Polaków. Przed oczami jawi się pochód lemingów, które ruszają w drogę zaraz po otwarciu granic, jednak jest to obraz fałszywy. Co trzeci był już wcześniej na miejscu, tyle że nielegalnie. Na budowach, w hotelarstwie, rybołówstwie, transporcie. Spora część przybyszów z Europy Wschodniej ma etap gastarbeitera za sobą - co czwarty pracuje w administracji lub biznesie.

Taką informację podał w lipcu 2005 roku Danny Sriskandarajah, rzecznik Institute for Public Policy Research w Londynie. Uśmiechał się znacząco podczas konferencji prasowej w Warszawie, mówiąc, że rozumie, dlaczego młodzi mieszkańcy Europy Wschodniej mierzą trochę wyżej niż zagon truskawek.

Nomadowie pracy przybywają do nas z pustymi kieszeniami i jakby mimochodem wrzucają nam dylemat do porannej owsianki. Czyich to mianowicie bronimy interesów, twierdząc, że nie wolno im pod żadnym pozorem sprzedać swej pracy taniej niż nasz rodzimy, szwedzki hydraulik? Ich praw, czy też naszego hydraulika? My oczywiście chcemy wierzyć, że nie ma żadnego dylematu, że równe płace i solidarność to jedno i to samo. To właśnie hasło powraca w reklamach związków zawodowych. Niestety, wszystko wskazuje, że to równanie nie ma tak wygodnego rozwiązania.

Dlaczego wystarczy stu pięćdziesięciu hydraulików, żeby przerazić Francję, skoro wejście na niemiecki rynek pracy tysiąca polskich rzeźników (którzy wyrugowali stamtąd setki miejscowych) wywołało jedynie słabe protesty w Republice Federalnej? Można podejrzewać, że pomni na historyczne zaszłości Niemcy wiedzą o najnowszych dziejach coś, czego nie wiedzą Francuzi. Podobnie jak wiedzą Polacy - Polska ma dwudziestoprocentowe bezrobocie, ale rząd próbuje zalegalizować pobyt pięciuset tysięcy Ukraińców, którzy pracują na czarno na wizie turystycznej.

Polski dyplomata tłumaczy, że jego rodacy mają swoisty dług - trudno utrudniać życie Ukraińcom, skoro setki tysięcy Polaków pracowało i pracuje na czarno na Zachodzie: - My wiemy, jak poniżająca jest taka praca i ta wiedza zobowiązuje. Musimy myśleć o przyszłości.

Już wkrótce starzejąca się Europa będzie walczyć o ukraińskich opiekunów (Portugalia już ich zamówiła), zatem trzeba pielęgnować relacje z nimi.



W mieście, gdzie zaczęły się te wszystkie kłopoty, spotykam Denisa MacShane’a - brytyjskiego związkowca, a ostatnio ministra do spraw Europy w rządzie Tony’ego Blaira. Przyjechał w sierpniu do Stoczni Gdańskiej, by z Lechem Wałęsą wspominać strajk z roku 1980, pierwszy krok na drodze do zjednoczenia Europy.

-The Polish plumber? - zagajam.

-Oh, we love the Polish plumber! We love Egyptian plumbers, Islamic plumbers, any kind of plumbers! We just love plumbers... Because we need them.

(- Polski hydraulik? - Kochamy polskiego hydraulika! Kochamy egipskich hydraulików, muzułmańskich hydraulików i wszystkich możliwych hydraulików! Wręcz przepadamy za hydraulikami... potrzebujemy ich).

Co miesiąc dziesięć tysięcy „nowych Europejczyków” rejestruje się jako pracownicy w Wielkiej Brytanii. MacShane uważa, że związki zawodowe w bogatych krajach powinny uważać, co mówią. Zanim zaczną namawiać po polsku czy portugalsku: „Wstąp do związku, oto twoje prawa, będziesz mieć taką samą pensję jak my”, muszą się zastanowić, co mają na myśli. To, co mówią, czy raczej: „Nie chcemy was tutaj, bo jesteście obcokrajowcami”?

Trudno mu zrozumieć bojkot robotników z Łotwy ogłoszony przez szwedzkie związki zawodowe w Vaxholmie, ten sam, który na nowo rozsławił Szwecję w Europie.

-Odkąd to - zastanawia się MacShane - szwedzkie związki są przeciwne taniej sile roboczej? To przecież niskie pensje Hiszpanów, Portugalczyków i Włochów w zakładach Volvo i Saaba zbudowały szwedzkie bogactwo. To jest właśnie szwedzki model: związki zawodowe hamują wzrost płac, żeby kapitał mógł się rozwijać.

Muszę przyznać, że sam zaczynam mieć problem ze szwedzkim modelem, jeśli „Go home!”, skierowane do Łotyszy i Rosjan w Vaxholmie, stanowi jego wzorzec. Być może coś mi umknęło, ale nie udało mi się znaleźć w Europie drugiego przypadku, by partia robotnicza tak jednoznacznie poparła wyrugowanie klasowych braci. Zrobił to jednak socjalista Göran Persson, kiedy pochwalił akcję Związku Budowlanych. Może nie wiedział, co czyni?
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Grudzień 2004 roku przejdzie do historii szwedzkiego ruchu robotniczego. Od świąt przez sto dni siedem związków zawodowych w czterdziestu tysiącach miejsc pracy uczestniczyło w blokadzie budowy szkoły w Vaxholmie pod Sztokholmem. Jak jeden mąż walczyli w ten sposób o „przyzwoite warunki pracy” dla trzydziestu dwóch Rosjan i Łotyszy zatrudnionych przez łotewską firmę Laval &Partneri. Chyba nigdy wcześniej nie doznali tu cudzoziemscy robotnicy tyle bezinteresownej sympatii. Więc dlaczego byli tacy smutni?



Levs Nogins mieszka w Kurzemes Prospekts, dzielnicy na obrzeżach Rygi. W Vaxholmie lał beton do wykopu pod fundamenty. Pamięta związkowców w odblaskowych kurtkach, którzy tłoczyli się wokół ogrodzenia. Wołali: „Po co tu przyjechaliście?”, a potem: „Go Home!”. Dla Levsa Noginsa wiadomość, że 1,2 miliona Szwedów usiłowało mu pomóc, stanowi nowość. Nikt go o tym wcześniej nie poinformował.

- Proszę napisać, że do nikogo nie żywię urazy. Takie jest życie. Człowiek człowiekowi wilkiem. Każdy walczy o swoje.

Społeczeństwo wilków? Jak szwedzkie związki zawodowe mogły zostać tak opacznie zrozumiane? Chodziło przecież o to, żeby pomóc Levsowi. Większość Szwedów, którzy uczestniczyli w blokadzie, jest o tym przekonana.



Niektórzy upierają się, że zadaniem ruchu robotniczego jest ochrona praw robotnika. Nawet jeśli jest on cudzoziemcem, a może szczególnie wtedy („Proletariusze wszystkich krajów...”). Jednak są i tacy jak Lars-Göran Bromander. Gdy ktoś zobaczy na budowie ciemną czuprynę albo usłyszy kilka niezrozumiałych słów, dzwoni do niego. Wtedy Bromander wyrusza ze swoimi ludźmi. Kiedy znajdują podejrzanego, żądają dokumentów.

[image: no image][image: no image]

Vaxholm, 13 grudnia 2004. Lars-Göran Bromander ze sztokholmskiego oddziału Byggnads pokazuje Łotyszom, gdzie jest ich miejsce: - Go home!

Fot. Fredrik Persson/Scanpix



Bromander nie ma prawa tego robić. Jest jednak wysoki, potężny i ma kask na głowie. Więc wystraszony Bośniak czy Kolumbijczyk wyciąga dokumenty. Jeśli nie są w porządku, Bromander rusza do akcji: - Ładujemy robotników do samochodów i zabieramy na policję. Czasem jeszcze tego samego dnia słyszymy, że ich deportowali.

Lars-Göran Bromander jest funkcjonariuszem Byggettan, sztokholmskiego oddziału związku pracowników budowlanych Byggnads. Uważa, że dba o porządek. Nie zawsze jest łatwo. W dzisiejszych czasach zdarzają się ciemnowłosi Szwedzi, którzy potrafią rzucić wyzwiskiem, gdy ktoś po raz trzeci chce obejrzeć zezwolenie na pobyt. Bromander uważa, że to ich problem. Jeśli chcą uniknąć nieprzyjemności, niech noszą identyfikatory.

Czy postawa Larsa-Görana Bromandera jest reprezentatywna? Latem 2004 roku Monica Swärd, rzecznik prasowa Byggnads, zadeklarowała, że jej związek nie poczuwa się do solidarności z ludźmi, „którzy mają dziwaczne nazwiska i jeżdżą na weekendy do domu”. Z takimi „nie ma żadnego »wy to my«”.

Tak się złożyło, że właśnie Bromanderowi przypadła w udziale obrona praw związkowych cudzoziemców w Vaxholmie. Nie rozmawiał z robotnikami. Zwrócił się bezpośrednio do pracodawcy. Wedle oficjalnej wersji zaproponował podpisanie umowy zbiorowej, a potem negocjacje płacowe. Twierdzi, że firma Laval odmówiła, powołując się na prawo unijne, zgodnie z którym dopuszczalne miałyby być łotewskie płace i warunki na szwedzkiej budowie. Łotysze odrzucili szwedzki model. Tego oczywiście związki nie mogły zaakceptować. Stąd słynna blokada, w której uczestniczyło pół Szwecji, uwieńczona bankructwem łotewskiej firmy.

Problem w tym, że Lars-Göran Bromander i jego związek nie powiedzieli prawdy. W rzeczywistości Bromander postawił Łotyszom warunek nie do spełnienia, którego sens był taki: Jeśli nie zgodzicie się płacić stu czterdziestu pięciu koron za godzinę (to jest dwanaście koron powyżej przeciętnej na szwedzkiej budowie), nie podpiszemy z wami umowy i będzie się mówić, że odrzucacie nasz porządek. No i założymy wam blokadę.



Pół roku po zwycięskiej blokadzie rozmawiam z przewodniczącym Byggettan, Torgnym Johanssonem, który stał na czele akcji.

- Czy to prawda - pytam - że postawiliście ultimatum płacowe jako warunek dalszych negocjacji?

Torgny Johansson: - Do czegoś takiego nigdy nie doszło.

Protokół negocjacji z 15 września 2004, podpisany między innymi przez Bromandera: „Gwoli zawarcia układu zbiorowego (...) związek żąda płacy stu czterdziestu pięciu koron za godzinę”. Jeśli to nie nastąpi, „związek gotowy jest do natychmiastowego zastosowania związkowych form nacisku”.

Johansson kandyduje do parlamentu z ramienia socjaldemokracji. Wie, że mogę odnaleźć ten protokół. A jednak kłamie w żywe oczy.

Być może dlatego, że nie ma już wyboru. Jeśli przyzna, że jego związek w Vaxholmie złamał szwedzki porządek negocjacji, zniszczy całą wymowę tego symbolicznego konfliktu.

Gra toczy się o wysoką stawkę. Blokada w Vaxholmie stała się precedensową sprawą w Trybunale Europejskim. Szwedzką praworządność przeciwstawiono zagranicznemu krętactwu, sprawiedliwość dumpingowi płac, porządek bezprawiu. Mówi się, że w Luksemburgu ważą się losy szwedzkiego modelu, którego podstawą jest, że bezstronne związki zawodowe bez ingerencji państwa utrzymują ład i sprawiedliwość na rynku pracy.

Funkcjonariusze Byggettan nie mogli przewidzieć, że sprawa Vaxholmu urośnie do rozmiarów europejskiego dramatu, w którym właśnie Bromanderowi przypadnie rola poczciwego Szweda walczącego z obcą anarchią. Gdyby to przeczuwano, ultimatum Bromandera nie zostałoby wpisane do protokołu. Teraz już za późno, żeby je retuszować. Pozostaje zaprzeczanie temu, co oczywiste.

Spółka łotewska próbowała ujawnić szantaż. Jednak kiedy najwyższe władze samej LO (Szwedzka Centrala Związków Zawodowych) podczas konferencji prasowej 3 grudnia 2004 roku zdecydowanie temu zaprzeczyły, nikt nie uwierzył Łotyszom.



Związki zawodowe w całej Europie dręczy ten sam dylemat: Jak bronić standardu pracy robotników w Sztokholmie i Dublinie, nie eliminując przy tym biedniejszych przybyszy na przykład z Rygi?

Andrzej Adamczyk z Gdańska jest międzynarodowym sekretarzem polskiej „Solidarności”:

-Z jednej strony nie jest dobrze, że przyjezdni podważają układy zbiorowe. Z drugiej strony nie da się powiedzieć, że ktoś jest wykorzystywany, jeśli w Szwecji zarabia trzy razy tyle, co u siebie na Łotwie. Trzeba znaleźć kompromis.

Ultimatum, które szwedzcy budowlani postawili Łotyszom, Adamczyk określa jednym słowem: „Świństwo!”.

-Jesteśmy jak najbardziej za tym - mówi Adamczyk - żeby wyrównywać płace migrujących z miejscowymi. Natomiast sprzeciwiamy się grze pozorów, która ma na celu wyeliminowanie tych pracowników. Jedyną drogą jest współpraca między związkami.

Pytam więc przewodniczącego Byggettan, jakie były roszczenia łotewskich robotników w Vaxholmie. W końcu to w ich imieniu prowadzono negocjacje.

-Nie wiem, nie rozmawialiśmy z nimi - odpowiada Torgny Johansson.

-Ani razu w ciągu sześciu miesięcy?

-Nie, Byggettan nie miało wstępu na teren robót.

-Ale Łotysze nie spali chyba za drutami?

-Były problemy językowe, trudno znaleźć tłumacza.

-Przewodnicząca łotewskich budowlańców przyjechała przecież do Sztokholmu w związku z konfliktem?

-Nie spotkałem jej. Jak ona się nazywa?

-A pamięta pan nazwę związku?

-Wyleciała mi z głowy.
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Co ma zrobić reporter, który obiecał sobie unikać stereotypów, kiedy pierwsze, co widzi w obcym kraju, to chodzący stereotyp?

Powinien opowiedzieć.



-Szyybcieeej tam z przodu! - wysoki mężczyzna o donośnym głosie ma kłopoty z równowagą. Zmarnowany sześćdziesięciolatek, na kacu, bez bagażu. Teraz przechodzi na angielski, żeby wszyscy zrozumieli, co myśli o tubylcach. A gdy już przychodzi jego kolej, chucha w twarz młodemu pogranicznikowi i woła na cały terminal:

-I’m back to Riga, you see! I come for more Laaatvian pussy!

(- Wróciłem do Rygi, patrzcie! Na nowe łoootewskie cipki!)

Szwedzki turysta seksualny odchodzi, zataczając się. Jeśli dobrze odczytuję nastrój kolejki, to wszyscy pragniemy, żeby policjanci zabrali naszego rodaka w ustronne miejsce, gdzie on stawi czynny opór i w ruch pójdą pałki. Lecz ci patrzą nie-widzącym wzrokiem. Wtedy i kolejka odwraca głowy, udając, że nic nie zaszło.

Przypłynąłem do Rygi, żeby zrozumieć, dlaczego blokada w Vaxholmie, której celem była przecież obrona interesów wyzyskiwanych Łotyszy, nie została doceniona wedle intencji.

Zamiast wdzięczności przyszły protesty: łotewskiego rządu, prasy, a także związków zawodowych.



Już na Bałtyku poczułem, że ten reportaż nie będzie łatwy. Jakby prom m/s „Baltic Kristina” był „Titanikiem” podróżującym w czasie.

W którym barze jest moje miejsce? Pośród wesołych szwedzkich emerytów na dziobie, spełniających kolejny toast? Czy na pokładzie środkowym, gdzie kłębi się dym, kelnerzy przymykają oko na własny prowiant podróżnych, a bladzi trzydziesto-latkowie nad jedną herbatą siedzą cztery godziny.

„Baltic Kristina” to proletariacka przeprawa. Tak nie podróżują politycy ze szwedzkich gmin, ci lecą samolotem. Tu płyną szwedzcy emeryci po odrobinę luksusu, lub może tylko nowy mostek czy koronę na ząb. I wracają robotnicy sezonowi do Rēzekne (Rzeżyca) i Balvi.



Anna ze środkowego pokładu mówi, że jest wędrownym ptakiem o stałych obyczajach. Od czterech lat razem z mężem Andrejsem jeździ do tego samego norweskiego gospodarstwa, do Fritiofa pod Bergen.

-Ważne były dla niego tylko lisy i norki, więc w końcu zostawiła go żona.

Teraz Anna i mąż doglądają zwierząt i truskawek, które pielą w kwietniu, a zbierają w czerwcu. Bez ich pomocy Fritiof musiałby zrezygnować z gospodarstwa, bo mało kto w Norwegii wytrzymuje smród lisów.

-U Fritiofa jest dobrze - mówi Anna. Wszystko jest dobre z wyjątkiem gór, które ją przytłaczają. Tęskni za otwartym niebem w Balvi. Z wykształcenia jest sekretarką, ale kobieta pięćdziesięcioletnia nie znajdzie takiej pracy na Łotwie. Rozmawiamy po rosyjsku, w języku uniwersalnym narodów skolonizowanych.

-Tak naprawdę to jestem z Litwy - mówi Anna.

Pytam ją o nazwisko.

- Jest trudne - uprzedza Anna. - Z-a-r-e-m-b-a... Powtórzyć?

Z trudem przełykam ślinę i podaję jej moją wizytówkę. Nim Anna zdąży ją wziąć do ręki, już się tego wstydzę. Kto w Balvi ma wizytówki? Nosimy to samo dziwne nazwisko. Pewnie wywodzimy się z tego samego litewskiego klanu, który historia zaczęła rozpraszać sześć wieków temu. Przypadek osadził Annę w biednym, mnie w bogatym świecie. A ja zaczynam od demonstracji tego właśnie faktu.

Samolotem to tylko parę godzin, autobusem i promem podróż z najbogatszego do najbiedniejszego kąta Unii Europejskiej zajmuje trzy dni. Wyglądają na zmęczonych, wolę nie pytać, czy będą spać w kabinie, czy na podłodze w salce telewizyjnej pod pokładem dla samochodów. Potem myślę, że Anna i Andrejs urządzili się jak trzeba. W Bergen nikt nie woła do nich „Go home!”. Siostra Fritiofa napisała nawet piosenkę na ich cześć. Sąsiedzi uważają, że Anna z mężem oddają przysługę Fritiofowi i Norwegii. No i siedemdziesiąt norweskich koron (około trzydzieści trzy złote) za godzinę plus wikt i dach nad głową - to więcej, niż zarabia szwedzka młodsza pielęgniarka.

Ale Anna i Andrejs tak dobrze trafili, bo nie podróżują od wczoraj, wiedzą, co robią. Niedoświadczeni, dopiero rozpoczynający niepewne wędrówki, mogą wpaść w ręce pośredników, którzy w Rydze biorą równowartość dwóch i pół tysiąca złotych za załatwienie pracy w Dublinie, a tam może jej wcale nie być. A już najmniej doświadczenia mają desperaci bez pozwolenia na pobyt. Może się zdarzyć, że Szwed, który zamówił u nich remont dachu, znika w dzień wypłaty. Zamiast niego pojawia się związkowiec z Byggnads, który dopatrzy, by ich wydalono tego samego dnia.

Między takimi skrajnościami istnieje możliwość wystawienia się na przetargu za okazyjną cenę. „Oferta promocyjna! Przez cały październik personel za jedyne dziewięćdziesiąt pięć koron (około czterdzieści złotych) za godzinę!” - reklamuje strona internetowa www.hyrlett.nu [www.wynajmijłotysza.nu]. Zamów teraz, bo „z Łotyszem jest łatwo” - det är lätt med en lett [gra szwedzkich słów: lätt (łatwo, lekko) brzmi tak samo jak lett, co znaczy Łotysz].

-Nie wierzę, żeby Łotysz wymyślił ten slogan. To musiał być Szwed - mówi moja przyjaciółka z Rygi.

-Skąd ta pewność?

-Bo tyle w tym pogardy. Bo my jesteśmy dla was nenozīmīgs -i w Vaxholmie, i dla tego bydlaka Hollendera, i dla Pera Anderssona.

Nenozīmīgs znaczy po łotewsku „mało istotny” albo „niewielki”, „drobny”. Słowo to pada wcześniej czy później, kiedy pytam mieszkańców Rygi o Vaxholm. Nikt tu nie wierzy, że szwedzkie związki zawodowe chciały pomóc Łotyszom. W Rydze incydent w Vaxholmie jest rozdziałem zupełnie innej historii, która zdaje się zaczynać od Pera Anderssona. A jej ciągiem dalszym jest sprawa Påla Hollendera.



Kto to j est Per Andersson? Szukam w archiwach, ale j ego czyn nie zostawił po sobie w Szwecji ani jednej notatki. Prokurator w Sztokholmie, która prowadziła sprawę, w pierwszej chwili nie jest pewna, czy to było na Łotwie. A może w Polsce?

Wszystkie ważne relacje mają dwie wersje: długą i krótką. Długa jest pełna szczegółów i znaków zapytania. To ona fascynuje historyków. Lecz ludzie pamiętają tę krótką, to ta czyni historię.

Oto wersje krótkie, w porządku chronologicznym:

3 lipca 1997 szwedzki biznesmen Per Andersson jechał zbyt szybko na przedmieściu Rygi. Uderzył w dwie kobiety, które zginęły na miejscu. Następnego dnia uciekł do Szwecji. Nie został wydany władzom łotewskim. Nie został też w Szwecji osądzony. Według szwedzkich władz przestępstwo Anderssona było „drobnym wykroczeniem”. „Drobne” - nenozīmīgs.

Druga relacja: Trzy lata później przyjechał na Łotwę inny Szwed. Nazywał się Pål Hollender. Zapłacił prostytutkom z pieniędzy szwedzkich podatników, aby dały się poniżać przed kamerą, i poinformował, że co druga młoda kobieta w Rydze kupczy swoim ciałem. Później pokazywał ten film na festiwalach i w szwedzkiej telewizji. Część radykalnej elity artystycznej w Szwecji okrzyknęła go geniuszem.

I jeszcze Vaxholm: Związki nie musiały pytać Łotyszy, czego im potrzeba, ponieważ z góry wiedziały, co jest słuszne i sprawiedliwe. Mianowicie, że Łotysze winni wrócić, skąd przyjechali.



Tak to wygląda z punktu widzenia Rygi. Blokada w Vaxholmie nie jest częścią debaty o unijnych dyrektywach czy układach zbiorowych. Przynależy do historii o szwedzkim seksturyście, który udaje zaangażowanie społeczne, i o sądownictwie, dla którego życie dwóch Łotyszek należy do spraw drobnych.

Można się zastanawiać, czy to sprawiedliwy wniosek. Niewielu Szwedów obejrzało film Påla Hollendera Buy Bye Beauty (Żegnaj, sprzedajna piękności). Prawie nikt w Szwecji nie słyszał o kierowcy, który uciekł z miejsca wypadku. Można podejrzewać, że łotewskie poczucie poniżenia wynika z prasowych przerysowań.

Obawiam się, że piszący te słowa nie jest obiektywny w tej sprawie. Z jednej strony ta podróż obudziła w nim gorzkie wspomnienia sprzed trzydziestu lat. Z drugiej strony mówi się, że ludy postkolonialne mają prawo do odrobiny nieracjonalnego gniewu.

Czy jest w ogóle do pomyślenia, żeby pirata drogowego, który zabił dwie szwedzkie policjantki (Łotyszki Vita Darzniece i Iveta Bagane były policjantkami w cywilu), nasze władze zostawiły w spokoju przez osiemnaście miesięcy? Tyle czasu minęło, zanim szwedzka policja po raz pierwszy przesłuchała Anderssona. Prokurator Barbro Herrmann tłumaczy, że policjanci mieli dużo innej pracy.

Czy jest w ogóle możliwe, żeby prokurator, która nie przesłuchała żadnych świadków poza pasażerami kierowcy, uznała, że miejsce, gdzie zginęły kobiety, mogło być lepiej oświetlone? Że było bardzo ciemno (3 lipca w kraju białych nocy), że kobiety „prawdopodobnie” były nieostrożne i że wcześniej coś wypiły, co „mogło wpłynąć” na ich zdolność oceny sytuacji. Zatem mimo że kierowca jechał zbyt szybko i „może być uznany za sprawcę śmiertelnego wypadku”, proces nie jest potrzebny, bo mamy tyle okoliczności łagodzących, że wykroczenie trzeba uznać za „drobne”. A jako takie uległo przecież przedawnieniu w tym samym czasie, kiedy prokurator Herrmann zastanawiała się nad jego nieistotnością. Nenozīmīgs.

Skoro życie dwóch Łotyszek nie wydaje się warte dochodzenia w Szwecji (nawet wtedy, kiedy sprawa spowodowała dyplomatyczną zmarzlinę), można zrozumieć, że Łotysze nie wierzą, że w Vaxholmie chodziło o równą wartość wszystkich ludzi. Chodziło oczywiście o coś innego, o ich różną wartość.

- Czy uważa pan, że co druga Łotyszka jest kurwą? - pytano mnie w Rydze.

Z jakiej racji to ja mam odpowiadać na to pytanie? Niech odpowie Pål Hollender, jeśli jest mężczyzną. Lecz niczym zbiegły kierowca od czasu premiery swego filmu Hollender nie postawił nogi na Łotwie. Nie czuje się tam mile widziany, wyjaśnia przez telefon. Jakaż to przeszkoda dla prawdziwego radykała? Stań na rynku w Rydze i wyjaśnij Łotwie, że poniżałeś jej kobiety, żeby udowodnić, jak niedobry jest kapitalizm. Jeśli naprawdę w to wierzysz.

Aby zrozumieć kulturowe podłoże konfliktu w Vaxholmie, należy niestety obejrzeć Buy Bye Beauty, a zwłaszcza dyskusję, którą film ten wywołał w programie „Folkhemmet” (Dom ludu) w prywatnej telewizji TV3. To niepojęte, że ktoś, kto wybrał się do Rygi, by kopulować przed kamerą, a później dokleił do owych scen sieczkę zamiast reportażu, mógł sprowokować poważną debatę w Szwecji. Albo że lewicowi radykałowie, którzy bronili filmu (Carl Johan De Geer, Nina Lekander), bez oporów przełknęli informację, że co druga dziewczyna w Rydze to prostytutka oraz że „każdy bar, hotel czy restauracja ma piętnaście prostytutek do twojej dyspozycji”. Po trzech godzinach w Rydze turysta wie, że to nonsens. Ale oni woleli uwierzyć. A także przyjąć wyjaśnienie Hollendera, że kiedy dymał przed kamerą Łotyszki i Rosjanki (pod nazwiskiem, z twarzą w kadrze), to po to by pokazać, jak parszywy jest kapitalizm. Bo mógł sobie je kupić...

- Genialne! - zawołał Carl Johan De Geer.

Trudno się powstrzymać: Czy równie genialne byłoby, gdyby zbliżone ujęcia córek szwedzkich radykałów w trakcie płatnych stosunków z tym filmowcem miały ilustrować ciemne strony globalizacji?

Zastanawiające, dlaczego taka możliwość nie przyszła nikomu z nich do głowy. Ani humanista De Geer, ani ikona medialnej lewicy Nina Lekander nie byli w stanie spojrzeć na sytuację z perspektywy drugiej strony.

Nie znam wielu łotewskich słów. Ale za sprawą Hollendera, De Geera i reszty zaczynam czuć się jak Łotysz, jeden z tych czarnuchów, których zdaje się potrzebować szwedzka lewica, aby jej światopogląd się nie rozwalił. To z troski o ich delikatne duszyczki mieszkanki Rygi muszą być przedstawiane jako dziwki, łotewscy robotnicy jako bezwolne ofiary, a warunki życia w krajach byłego bloku wschodniego jako niedopuszczalnie podłe. A wszystko z domieszką skrywanej Schadenfreude upozowanej na oburzenie. Czy to kara za to, że Łotysze, zupełnie nie licząc się z uczuciami profesora De Geera, odrzucili realny socjalizm? Który nie był wprawdzie rajem, jak słyszymy, ale przynajmniej realną alternatywą.
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